








JAN
KOW
SKi
SKARB
CZVK

E
ZYl
CHIN!
SKIEJ

W Y D A W N IC T W O  
ROMANA KRECZMERA,



K B M n M M i



JOZEF  
JANKOWSKI.

SKARBCZYK 

POEZYI 

CHIŃSKIEJ.

M C M I I .

WARSZAWA
Biblioteka Narodowa 

Warszawa

30001017583570

m
im





SKARBCZTK POEZYI CHIŃSKIEJ



r

umanw mmsraesiu?



f

bPi;. i&SCZ? i AUTOnÓW

a .

4

a .

• '

; » .

■

sitva?  i '3 £ * o i ‘;»

;TS"'.. ? . : ' . i  .■

• F U  > '? ”  ' ,  / 'O  . 4 

'■■■ v i  M  < ■ ;& ? %

S ’. L*,t&łJ: S agN łłre  ta rc e  '• .-iłoftce.

N-Ua N U: «.'O n i i  -.o1, ;  si?- 
i Ł i - F i i ;

SU-TON-PO* Korjaswa®.





S P IS  RZECZY I AUTORÓW

1. LI-TAJ-PE: P orce lan o w y  paw ilonik.
2. SAO-NAN: M łody p o e ta  m arzy o uko­

chanej, k tó ra  m ieszka z tam tej 
stro n y  jez io ra .

3. ROA-TI: Prośba.
4. TU-FU : Schronisko serca .
5. LI-TAJ-PE: Pochw ała  p ijaństw a.
6. T U -FU ? P rzed  nocą.
7. CZE-CI: Nad b iałą  kartą .
8. SU-CZEN: Sam otne serce  a słońce.
V. CE-TJE: D roga do Czi-li.

10. CPIAN-U: Co niepokoi se rca  dziew cząt.
11. TU-FU: C esarz.
12. SU-TOŃ-PO: K orm oran.



w O H o r o A  • n x w :  8 i H v

• di L//r ’ J

O . < . ;;r ; vfc >*!.* ; V5 A  /  ■

? ' H£ j  v i • d  , .jo il£ r t . '‘

.r.soK'iS*. '{noii:-:
.fid£o-i4 :.IT-AGH

. i ■ o -i s o  >( a i r: o i  d •: * ?. ■ t  f ■ - 1J I  

■ f  ■< i s ’iq  jri.ri'fc r-y . i i  V  T-! J
■fOO-I * i 3 .vT ~i Ud-TJT 

jp> I jit i ':  f3*vt iO-dlMd?
• "Oi. i. 'J'! • ■- r '2

ij-lsO o-.: r-goiO  
.ip s-jw ciub  ; r !; -  lo d o rp ir :  oD U -7 ./J I0

fi;? ; d j

.tifiiom io>ł O 1 • i'Je!











R\o z k w it poezyi Chińskiej, tak zwany zloty 
jej okres, sięga tysiąca la t do naszych dni. 
Za panow ania dynastyi Tang (618—909 po 
Chr.), przy szóstym władcy z tej dynastyi, 
M in-Chań-Ti, dwaj poeci pierwszorzędni: Li- 
Taj-Pe i Tu-Fu chwałą pieśni okryli przestw o­
ry szerokiego Państwa Niebieskiego. Dodać 
należy, że obaj ci poeci, jak  i wszyscy inni, 
otoczeni byli największemi względami m onar­
chy, honorowani i czczeni wedle zasług lutni 
której między królami i monarchami słuszne 
miejsce należy.

Oto, co p o d a ją  nam dzieje:
Razu pewnego minister króla Ho-Czi-Czang 

 ̂ wielką radością obwieścił w ładcy, że pań­
stwu Niebieskiemu przybył nowy poeta, pie­
śnią nad wszystkiem, co dotychczas istniało, 
królewsko górujący. W ładca rozkazał przy­
prowadzić poetę, by go należycie honorować 
i łaską m onarszą obdzielić. Tu atoli pow sta­
ła trudność nielada. Li-Taj-Pe (tak się bo­
wiem z ^ a ł ow poeta) chętnie by zstąpił przed
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tron swego władcy, gdyby nie ta okoliczność, 
że zazwyczaj był trzeźwy tylko podczas snu, 
gdyż od rana samego zwykł się na nogach 
zataczać. Minister bez skrupułów oznajmił 
to cesarzowi i na dowód odczytał utwór po­
ety, p. t. Pochwała pijaństw a  (przytoczony 
w zbiorku niniejszym). Z uśmiechem zado­
wolenia słuchał cesarz pieśni, a gdy skoń­
czył minister, wyrzekł te słowa znamienite: 
„Nikt nie powinien liczyć poecie ilości wy­
pitych czasz wina, gdyż nie o to chodzi, że­
by nie pił, lecz o to, by pisał tak piękne, jak  
ów, w iersze!“ W reszcie udało się ministrowi 
u p a trz y ć  ch w ilę , g d y  Li-Taj-Pe bez wielkiej 
obrazy majestatu mógł był stanąć przed w ład­
cą. Cesarz osypał poetę darami, otoczył ho­
norami, stał się odrazu jego przyjacielem i — 
o, zgrozo! — ku zgorszeniu nawet ministrów 
uprosił poetę, by mógł mu służyć osobiście, 
ja k o  s e k re ta rz . Odtąd węzeł między władcą 
państwa i królem pieśni istotnie zacieśnił się 
należycie. W ładca poufnie w długich biesia­
dach i przyjacielskiem obcowaniu stara ł się 
odwieść druha od pijaństwa — i istotnie, spra- 
wa na tem stanęła, że Li-Taj-Pe dla miłości 
cesarza pić przestał — nie wcześniej jednak, 
aż cesarz nad miarę w winie zagustował. 
Tym sposobem znowu role się odmieniły — 
i Li-Taj-Pe zmuszony był wpływać na Cesa­
r a ,  by zbytniego używania dla przyjaźni za­
niechał. Czy mu się to udało, dzieje milczą.
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Drugi słynny poeta, Tu-Fu, początkowo 
obrał sobie trudny zawód uczonego, lecz ob­
ciął się na egzaminach państwowych — i z roz­
paczy począł pisać wiersze. W iersze te wkró­
tce krążyć poczęły z ust do ust, aż doszły 
do Cesarza. Cesarz kazał przywołać Tu-Fu, 
poznajomił go z Li-Taj-Pe’m, otoczył nie mniej- 
szemi względami — i odtąd dwójka poetycka 
nie odstępowała od boku potężnego orędowni­
ka pieśni.

Dzieje podają, że razu pewnego cesarz za ­
prowadził obu poetów do swej oblubienicy, 
Taj-Cun, prosząc, by na je j cześć zechcieli 
coś ułożyć. Tu-Fu na ten temat napisał isto­
tnie piękny wiersz p. t. Oesarz (znajdujący 
się w zbiorku niniejszym).

Reszta gwiazd pierwszej wielkości należ}^ 
również do tej epoki, epoki rozkwitu poezyi 
chińskiej pod rządami wielkiego jej mecenasa, 
w ładcy Min-Chań-Ti.

Źródłem najlepszem poezyi chińskiej w Eu­
ropie jes t dotychczas książka pani Judyty 
Gautier, córki znanego autora, Teofila Gautier, 
p. t. „L ivre de Jadesu. Książka zawiera prze­
kłady znanego badacza chińszczyzny, markiza 
Herve de Saint-Denis, ułożoną zaś została 
przy pomocy literata chińskiego, Tin-Tuń-Liń’a, 
który długi czas zamieszkiwał w Paryżu i był 
przyjacielem rodziny Gautier.



C h o c ia ż  utw ory, zaw arte w zbiorku n in ie j­
szym j zosta ły ubrane przezem nie w rym  i  ka- 
dencyę, niech jednaJc czytelnik łaskauiy nic  
mniema, bym tern zeuropeizow aniem  nadm iernie  
dodał im  uroku. Oiuszem! K orzysta jąc  z p rze­
k ła d u  d o s ło io n eg o  prozą , ubolewać m i jed y n ie  
w ypadło , żem nie w stanie sprostać urokow i 
i n a d zw ycza jn e j cichości tej p ieśn i ch iń sk ie j, 
p rzy  k tórej nawet ten p rzek ła d  niepośledni 
w ygląda , j a k  patetyczna retoryka  wobec szcze­
re j bezpośredniości d u s z y .

To, co cechuje chińską poezyę, je s t istotnie  
w ielldem  świadectwem wobec trybunału  pra- 
w dzhoej sztu k i,— zarówno po d  względem w yrazu  
duszy , j a k  i  j e j  gatunku — na  przestrzen i ziem ­
skiego bytow ania. Jakże ta dusza  — sam a przez 
się je s t m ądrą, cichą, dośw iadczoną, j a k i  
p rzed ziw n y  uśmiech dośw iadczenia  posiada, 
uśmiech sm utny , choć nie sarka jący, uśmiech, 
w którym  zda  się cała zagadka tktoi ziem skie­
go stw orzen ia, zagadka — ujęta  i nie szamo­
tano,, bowiem na niej, ja k o  n a  odczuciu, dola
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ziemsica poległa. D usza ta  —  ugatunlcowana 
wielo-tysiąco-letniem  w siąkaniem  tej zagadki, 
otw artem i d la  n ie j drogam i, bez zaw arow yw a- 
n ia  j e j  przestrzen i balastem ku ltury  praktycznej, 
ku ltury  odurzającej, kultury, dla istotnego p o ­
zn a n ia  całkiem  sprzecznej i  bezużytecznej. K ła ­
d ła  więc się na tę duszę, j a k  w arstw y mchu 
szczerego ,  z calem bogactwem swego św iata  n a ­
turalnego, nie zg ładzana , n ie tamowana, nie  
paczona przez nędzny rozum lu d z k i ,— jed y n ie  
w im ię swych natchnień  i instynktów  p rzy ro ­
dzonych, —  ja k o  na glebę pokorną  i w y r o z u ­
m iałą ,  —  aż wreszcie wylcwitła cudownym kw ia ­
tem paproci.

Poezya ta k ie j duszy ma sw ój nastrój, o k tó ­
rym  d ziś  ta k  wiele mówi się w E urop ie , ja k ż e  
je d n a k  głęboki, czysty i św ietlany, —  j a k  od­
m ienny od dzisiejszych naszych zam ąceń bez­
celowych !

Wobec lego w yrazu  ja k że  n ik łym  i dziecin­
nym  jeszcze je s t  pesym izm  w spółczesnej duszy  
europejskiej  —  w swym najśw ietn iejszym  w yra ­
zie poetyckim  B audela ire ' ów, V erla in o w  etc.  

W ygląda on, j a k  dziecinna  szabelka w ojująca  
wobec poważnego i pobłażliwego uśmiechu m ędr- 
c,a, —  ldóry niczem u ju ż  się n ie dziw i, bowiem  
w jednym  uśmiechu głębie niezam ulone ż y c i a  
i  jego przeznaczeń w iekopom nych cudownie 
przechowuje.

Józe f Jankowski.



PORCELANOWY PAWILONIK
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PORCELANOWY
PAWILONIK

Na małej wyspie — pośrodku fali,
Gdzie się jeziorko sztuczne krysztali:
Tam pawilonik stoi cacany —
Z białej w zielony rzut porcelany.

Ku niemu mostek, jak grzbiet tygrysa,
Od łachy brzeżnej nadobnie zwisa.

W  t y m  p a w i l o n i e  — w świetnej odzieży 
Siedzą druhowie — sam kwiat młodzieży, 
Siedzą, butelki sączą nie pierwsze —

I piszą wiersze.

Dyskurs się toczy wesoły, prawy, 
P o z a w ija l i  sute rękawy —
I na tył g łow y— godni, weseli, 
Dzierżgane złotem mycki zsunęli.

A tam — w jeziorze, o stopę dalej,
Gdzie, jak  półksiężyc, w lustrzanej fali 
Most się odbija i oczy mami:
Takoż druhowie, sam kwiat młodzieży, 
Siedzą w błyszczącej sutej odzieży,
Pełni dystynkcyi i pełni szyku,
W porcelanowym pawiloniku:

W szyscy — do góry nogami.



YW OIA JSDJIoq 
>ii>tojjWAq

' > : ••* O q ... •• .,y.
tiam ayiA ansi^stm  ójhcrs&}_ >ia oishO 

- vn/>o-: io tc :fm c liv /£ 'j tnsT
vn^fsoioq }ox? -jfioiais V/ v

ia j f is - lg  J'.U? ( ia ir tO ir; Uff:»n.; 11 >;

-*s jw s  siu-iobao Łdn^OM-irf vffor.1- s>0

y&oisbo ip a to m t  w — aino|iw *q m yi W 
ry,'-3i-eofm mss -  e r/rod tnh  ĵxb&ir;
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S A O - N A N

MŁODY POETA MARZY O UKOCHANEJ, KTÓRA 

MIESZKA Z TAMTEJ STRONY JEZIORA
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MŁODY POETA MARZY O UKOCHANEJ, KTÓRA 

MIESZKA Z TAMTEJ STRONY JEZIORA.

Od kochanki pieszczot slodziej 
Srebrny księżyc już zach o d z i.,.
O, jak skłania się, jak chyli 
Do spoczynku błogiej chw ili...

Na jeziorze srebrna łu sk a ...
Nocny w ie trzyk  fa lę  m uska, —
Fali błogich tchnień przybywa,
W pocałunku drży szczęśliw a...

O, jak  cudna błogość świata,
Gdy się w jedno z sobą splata,
Co stworzone od zarania 
Do splecenia — do kochania!..

Ty jedynie, biedne serce,
Nie ukoisz się w rozterce :
Co stworzonem tu dla ciebie,
Nie upieścisz w źywem niebie.
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Lecz z dniem każdym gubi, roni 
Cząstkę światła ze swej skroni 

I rozprasza w brzask:

Jako tarcza ta księżyca, 
Znikać będą moje lica

I mej krasy blask!
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P R O Ś B A .

Jedzie, jedzie król na wojnę,
Na krwią płynne boje znojne,

Hej! już siadł na koń!

W  progu ż o n ce  s iły  słabną,
Szarfę niesie mu jedwabną,

Bladą chyli skroń:. ...

— Weź to, weź to, mężu luby!
Na tej szarfie moje śluby

Po najdalszy k re s !

Na niej serca mowa cała:
Sama-m, sama-m haftowała 

Paciorkami z łez!

W racaj, wracaj! ponad boje
Krwawsze będzie serce moje, 

Upowite w lę k ...

Patrz! na niebie księżycowa
T arcza zasób świetlny chowa, 

Srebrnolicy w dzięk...

m
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SCHRONISKO SERCA
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SCHRONISKO SERCA

Ogień, ogień bezlitosny 
Cały mój pochłonął dom, —
Dom, gdzie-m dni mej spędził wiosny, 
Poruczone cichym snom.

By oddalić cień zgryzoty,
S e r c u  z a s ó b  w r ó c ić  s i ł ,
Jam na okręt szczerozłoty 
W stąpił, co jak zorza, lśnił.

I misterną ze skarbnicy 
Lutnię wziąłem, pieśni król, — 
Chciałem śpiewać srebrnolicy 
Księżyc, — pieśnią rozwiać ból.

Lecz pieśń jeszcze bardziej struła, 
Sercu chmurny wiodąc wtór, — 
Księżycowa tw arz nieczuła 
Za krawędzie zaszła chmur.

W góry-m zstąpił — też napróżno :
Z nich nie spłynął natchnień czar,
Nie odjękły miarą dłużną,
Nie rozwiały tęsknych mar.
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W ięc w niedoli ciężką  zbroję  
Z akow any, czułem  już,
Że z mym domem w szystko  moje 
Szczęście zg as ło  — życia  zórz.

Um rzeć chciałem  — i n ad  m orza 
P rzechyliłem  się ju ż  toń...
W tem  — sp łynęła  łódź z p rzestw orza : 
Duchów ją  p rzy n io s ła  dłoń...

W  łódce  postać  św ia tło lica  
I b łęk itów  n ieba skraw ...
Mnie się zdało , że księżyca 
W idzę w toni cudny zjaw!

I uczułem  szczęście  blizko...
Losie! skarb  sw ój na mnie zlej! 
Oto-m zn alaz ł ju ż  sch ron isko  — 
C złek bezdom y — w sercu  jej!
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POCHWAŁA PIJAŃSTWA
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Gdy w  biv'.auvo 
Jutrzenka wsuy
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POCHWAŁA PIJAŃSTWA

Hej! życie — krótki sen!
Precz żale, troska precz!
Do próżni setnych den 
Błyszczącą piję ciecz!

A gdy mi już nie służą nogi, 
Przytulny próg mi koło drogi;

Na niego staczam się we mgle — 
I śpię.

I budzę się — i patrzę wkrąg, —
Czy cud z pod boskich spłynął rąk?.. 
Zapachy płyną z pól i łąk,
Zielono wkoło, w pąkach krzaki, 
Rozgłośną pieśnią dzwonią ptaki, 
S ło d y c z ą  w s z y s tk o  w o k ó ł  t c h n ie . ..

Więc — pytam się;

— HejI jaka pora roku to?..

— To pora — odpowiedzą mi —
Gdy świat czarami wiosny lśni, — 
Gdy wszystkie źródła żywiej drżą, 
Gdy w brylantowym blasku rosy 
Jutrzenka w staje, pełna kras,
Ptaszęce budząc głosy,
Gdy roskosz czuje gad i płaz...

To wiosny cudny czas!
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I dziwny mnie porywa żal, —
I nie wiem sam — i patrzę w dal... 
Czy życia mego idzie kres?..
Czy serce tonie w morzu łez?..

 Hej, w in a! wina! pełnych czasz!
Pamięci naszej to jest straż !

Wina!., Cześć wiośnie!.. Gromki głos 
Aż do wieczornych płynie ros, — 
Wina!.. Dziesiąty, setny kruż!

Aż oto księżyc w staje już.

A kiedy już mój zmilknie głos,
Hej, bracie! dolę stwierdź:
Nektarem z winnych ros 
Zapiłem się — na śmierć!
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PRZED NOCĄ

Jesienne słońce niebieską gośc iną  
Nad całą przeszło  już  ziemską krainą  —
I oto spada  za łańcuch g ó r  senny...
Na niebie po niem szlak  k rw aw y— znamienny.

To z  tamtej gór  s trony w ognistej powodzi  
Dla innych mieszkańców dzień nowy się rodz i .

W  obłędnej zdaw ien  zgubiona  kolei,
Do gn iazda  zdąża  smutna bocianica  —
I słabe sk rzyd ła  do lotu podsyca,
Jak  gdyby  jeszcze  ufała  nadziei,
Że może wróci w tej niemej godzinie 
Fen, który nigdy do gn iazd a  nie spłynie.
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NAD BIAŁĄ KARTĄ
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NAD BIAŁĄ KARTĄ

N ad pap ie ru  b ia łą  ćw iartką  
Pochyliłem  skroń , —
M yśl nie p łynie falą  w artką,
Nie p o ch o p n a  dłoń.

Um ysł dziw nie nie ruchliw y, 
M yśli — an i rusz!
Na pędzelku n iec ierp liw y  
Schnie co chw ila tusz.

Hej! na  przestw ór!., gdzie  doliny  
W  zlo tem  słońcu skraw!..
Ręce — zam iast p isan iny  — 
N urzan i w m orzu traw .

Mam n a  p raw o w m gle zielonej 
Szm aragdow y las ,
Gór n a  lew o ośnieżony 
N ieb o ty czn y  pas.

Słońce n a  nim zachodzące  
Z łoty  n u rz a  s te r  —
I ro zn ieca  sk ie r tysiące, 
B rylantow ych skier...
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Śledzę chmurek falowanie 
Pośród cudnej gry...
W racam  do dom. Wron krakanie 
Tow arzyszy mi.

I znów wkładam d^wne pęta 
I znów tęskno mi, —
A przedemną wciąż nietknięta 
Biała karta lśni.
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SAMOTNE SERCE A SŁOŃCE

Jesienny  w icher z niebem  w szczą ł kłótnię, 
O sta tn ie  liście  s trz ąsa  okrutnie,

Jak p tac tw o z sennej grzędy.

Bez żalu  p a trzę  na  tak ą  kolej,
Bom je s t to w arzy sz  mojej n iedoli 

Zaw sze i w szędy.

Bom tu sam otny na  tych drzew  rzędy  
P atrzał, ja k  m łode pu szcza ły  pędy,

Jak  w gąszcz  się sp rzęd ły  ram ...

D z iś— gdy je  w icher m roczny  i sło ta,
Jak  po tęp ieńce, po św iecie m iota,

Też jestem  sam!

Jak  od w ysokich g ó r na  w ąw ozy  
Cień spadający , gdy p łaszczem  g rozy , 

T rw ogą om roczy je  ciem ną:

T aki na  se rcu  mojem p o nury  
Cień od tych  sm utków  w ysokiej góry , 

K tóra  zaw is ła  nadem ną.
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DROGA DO CZI-LI

Na skraju drogi le ż y  pień z w a lo n y ,  —  
Siadłem na niego — wędrowiec znużony —
I patrzę, ziemskiej poruczony chwili,
Na szlak, wytknięty hen—w dal—aż do Czi-li.

Dziś jeszcze zrana podróżne sandały,
Atłasem kryte, jak  błękit, błyszczały,
I każdy na nich ścieg czarny wyszycia 
Znaczył się — ni to ścieg mojego życia.

T eraz z pod warstwy szarego koloru 
Pyłów gromady — nie odnajdziesz wzoru.

Gdym wyszedł w drogę, słońce na błękicie 
Śmiało się do mnie, jak dziecko w rozkwicie, 
Motyli błyszczał rój w słońcu pstrokaty —
I wszystkie mogłem był policzyć kwiaty,
Które tak lśniły na łożu z murawy,
Jako garść pereł, rzucona na trawy.
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Przeminą kwiaty i wczasy letnie, 
Nadejdzie zima i wody zetnie

W błyszczące świetne kryształy.

Lecz jedna słońca żywsza pieszczota 
Pocałunkami lody rozm ota,

By w potok jasny  wezbrały.

Na skał najwyższych, gdy przyjdzie lato, 
Siędę krawędzie, — duszą skrzydlatą? 

Myślą w kraj s z c z ę ś c ia  podążę:
Niech moje serce, nim je wytropi 
Ból, gorejące słońce roztopi,

N iech — jako potok, rozwiąże!







•*pr?--:->sss8Sw

//aaoim  vł*iwrf sn .joa- -losaaiw io [  saiaT  
.yxooi riaiom gon u uiod ełSIbieal 

.^oorsis ^iexgasrrfaw Jnamal ,ob»tz not W  
••jon eio^U siq  lofcaiw manSofg meinaxsiM  

'SSooAt&'M ai.wośg an xsawio^i'dv tlbq X 
.sx so d o i iabsmong p'|BOBr<v mob oG

,uld3 ob $b[ob  min ,?ngm q a sb o ib  o ‘T 
,uiaiw lo iłs  d3Y.ni9iabn s ? ifi8oiq ‘ y&oiU 

. s a n a o  inaiaoso oixb*sd a lc U a  ab*«Ji A 
,Bnn9bs9ri sita ł i ,aałnm 8 b>Ib3 I 

,Erfon>g i aniom a? „ssaub atom  Jla*. 
i js d u ib  e io s iw ż  u -M  b o  s a  e m a ili t&i6ł>i s lC

C H A N - U
,yneim.s ofnuhjanbo sn■•wołsafiU/i w I

„vnerfus?.Yv.r aolaiw  ,?y!«aoiq ę io id lf  
rl-isO Ob agu-tl. uu XP'S

.iliwrio tan io ib siq  bo M sb ś jia  fsg jo ib l
? *xr  t r - ; v  -■* s '  T  a  i



Teraz już wieczór —senne kwiaty mroczy, 
Jaskółka koło u nóg moich toczy,
W ron stado, lament wskrzeszając sierocy, 
Krakaniem głośnem wieści przyjście nocy, 
Z pól, okręciwszy na głowie warkocze,
Do dom w racają gromadki robocze.

Po drodze pragnę, nim dojdę do celu, 
Ułożyć piosnkę z misternych stro f wielu;
A każda strofa będzie czuciem cenna,
I taka smutna, i taka bezdenna,
Jak moja dusza sam otna i głucha,
Dla której niemasz na tym świecie druha!

I w rytm, kunsztowne odnajdując zmiany, 
Ubiorę piosnkę, wielce wyszukany,
Żeby mi cała droga aż do Czi-li 
Krótszą się zdała od przelotnej chwili.



CO NIEPOKOI SERCA 
DZIEWCZĄT
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CO NIEPOKOI SERCA 
DZIEWCZĄT

Na podwórku ro z p o s ta r ta  
Księżycowa toń...
0  okienną ramę w sparta ,  
Pochyliłam skroń...
W  półsen wpadam  cichy, s łodki,  
Na olśnione pa trząc  schodki.

Tam — w oddali  blask sadzaw ki,  
W niej odbicie d rzew  —
1 ruchomy cień huśtawki 
Pod wietrzyka wiew...
Zaszumiało coś w gęstwinie...
Na n iebiosach księżyc płynie.

Dosyć, dosyć rzeczy  wabnych! 
Pora  spocząć  w śnie!
Na łóżeczko me z jedw abnych  
Sznurków kładę się.
Wionął nocny  chłód w przesmyku: 
Drżę w samotnym pokoiku .
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I ot słyszę, jak  sadzaw kę 
W zru sza  deszczu szm er, — 
Śliczną mi w yrządz ił spraw kę!. 
Zmoknie łódź i ster...
Jakże te ra z  p rzez te chłodne 
Rosy zerw ę lilie wodne?..



C E S A R Z
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C E S A R Z

Na złotym tronie,
W odzieży lśniącej,
Dyamentami blask niecący,
W mandarynów mądrem gronie, 
Jako słońce w gwiazd koronie, 
Gwiazd, tworzących korny gmin, 

Siedzi N ieba Syn.

Mandaryni brody gładzą, 
M andaryni mądrze radzą —
I z przedziwną pedanteryą 
W ytaczają sprawy sery o.

Ale myśli niebios syna,
Jak uparte,
W okno biegą dziś otwarte:
Tam, gdzie niebios przestrzeń sina 
Od drzew parku się odrzyna,
Gdzie się cudny staw  krysztali —

I dalej—
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Tam — roniąca cudne wonie,
W kryształowym pawilonie,
W dam przybofcznych strojnem  gronie, 
Jako kw iat pośrodku liści 
Błyskający najprzeczyściej,
Siedzi ona — brylantow a 
Strojem — perlą: CesarzowaI

Z uniebienia wdziękiem w tw arzy, 
C esarzow a sennie marzy:
—  N a z b y t d łu g o  d z iś  n a  ra d z ie  

Mój małżonek!
Nazbyt wiele trudu kładzie 
W sprawy państwa... Już i dzionek 
Na zachodzie tron gromadzi,

A on radzi.

Więc wachluje świetne wdzięki 
Niecierpliwym ruchem ręki.

Jedna fala pieszczotliwa
Z pod w achlarza
Szybko drogę swą przebyw a —
I figlarna, z misyi rada,
C h o ć  m a je s ta t  to  o b ra ż a ,
Przez otwarte okno w pada —

Tam, gdzie rada.

Muska lekko tw arz cesarza,
I upieszcza, i rozm arza.



... — To mej lubej przednie cza ty , 
U st n a js łodsze  arom aty ,
Ust, którem i mnie o bdarza  

Z pod w achlarza ...

I w spraw  toku, gdzie gorącej 
Spraw y się ro zw aża ł czyn, 
Dyam entam i b lask  n iecący,
W staje  nagle  N ieba Syn.

Czoło wznosi, trudem  blade,
I o p u szcza  św ietną  radę.

O słupieli m andaryni,
K a ż d y  z n a k  z d z iw ie n ia  c z y n i  —
I choć m ądry  ba rd zo  wiec,
Ż aden nie wie, co ma rzec.
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KORMORAN *

Na skraju rzeki, co swe ogromy 
Toczy w daleki świat, — nieruchomy, 
Samotny, w kole mglistej zasłony,
Stoi korm oran, w dumę wgrążony.

O krągłe oczy śledzą bieg wody, —
A gdy się zbliża człek od zagrody,
On głową — jakby przyzwoleń znaki 
Doli swej czyniąc, odchodzi w k rzak i.

Lecz tam — z za liści śledzi — i chwili 
Czeka odejścia, — wnet się wychyli 
I znowu wraca, w tula powieki 
W ruch jednosta jny  płynącej rzeki.

I kiedy księżyc osrebrzy szczyty 
I igra z falą, w fali odbity,
On — jedną nogą w wodzie — na straży 
Niewiadomego stoi — i marzy.

Tak człowiek, gdy go miłosne pęto 
Dojmie, pow raca myślą zawziętą 
I jednostajny ruch wielkiej fali 
Śledzi — płynącej dalej — a dalej.

(*) P tak  z rzę,du n le tw onogich , podobny  do 
pelikana, używ any W CłrmĄW^ do połow u ryb .
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Śledzę chmurek falowanie 
Poś ród  cudnej gry...
W rac am  do dom. Wron krakanie 
T o w a rz y sz y  mi.

I znów wkładam  daw ne  pę ta  
I znów tęskno mi, —
A przedemną wciąż  nietknięta 
Biała k a r ta  lśni.


